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Gzy tylko wyborów nam trzeba?
Od miesiąca pisma socjalistyczne jak „Na- 

p rzód“ „Robotnik11 i inne nawołują na wszyst­
kie sztuczne tony g ram ofon . wym g osem, że 
w Polsce demokratyzm się wali i parlamenta­
ryzm i że w obronie tych zagrożonych murów 
wolności powinni stanąć wszyscy a zwłaszcza 
robotnicy a na znak protestu urządzali socjali­
ści w całej Polsce w ubiegłą niedzielę zgrom a­
dzenia po miastach pod h a s łem : rozwiązać sejm 
ra tychm iast i rozpisać wybory. Bo socjalistom 
pilno kuć żelazo póki się rozgrzało, zwłaszcza 
że już ogień gaśnie i muszą go podsycać wy­
jazdami w okoliczne miasteczka i tam przechwa­
lać się Piłsudskim i jego zamachem wojskowym, 
gdy tymczasem między sobą (n. p. w Tarnowie) 
prowodyrzy socjalistyczni i ich zwolennicy klną 
i psioczą Piłsudskiemu, że ich zawiódł, bo są 
dzili, że dla nich nadejdzie dzień wypłaty a tym ­
czasem z tych krzyków i smaków była figa. 
A pilno też socjalistom do w yborów  już teraz 
także dlatego, że nowy rząd nie zdołał jeszcze 
n c przeprowadzić, więc jeździłoby się po nim 
starym zwyczajem, że jest wrogim robotnikowi, 
że jest burżuazyjny, bo w nim zasiada.. Piłsud 
ski. Jakoś to jednak się teraz im nie klei, więc 
też na ich ostatnie zebrania nie bardzo się ko­
mu spieszyło.

Bo wszyscy w Polsce zrozumieli, że nam 
potrzeba przedewszystkiem silnego rządu, któ 
ryby ukrócił w  kraju wszelkie jątrzenie, który 
by ukrócił próżniactwo po niektórych urzędach, 
przekupstwa, defraudacje i zdzierstwo wszel­
kiego rodzaju, że liczba posłów  sejmowych po ­
winna być zmniejszona a ordynacja wyborcza 
zmieniona w ten sposób , jak to jest n. p. u są­
siada naszego w Czechosłowacji, by Polacy m o­

gli być gospodarzami w swym państwie; że nam 
potrzeba rządu, któryby kraj poniósł gospodar­
czo, co znowu nie da się przeprowadzić karko- 
łomnemi rewoiucyjnemi doradami socjalistów. 
Oprócz tych głównych spraw należałoby też 
przyspieszyć wydanie ustaw samorządowych, by 
ustalić normalne życie w zarządach miast, wsi 
i powiatów.

To są najważniejsze sprawy w Polsce, nad 
temi winien radzić kraj cały, te sprawy winni 
rozstrząsać obywatele kraju na zebraniach, bo 
gdy Polska będzie miała silny rząd, ustalone 
i uporządkowane stosunki gospodarcze, w e w n ę ­
trzne i administracyjne, słowem gdy będzie le­
piej niż jest obecnie — wówczas dopiero bę­
dzie można swobodnie, bez demagogji przepro­
wadzić wybory do sejmu.

Naturalnie, że w ustroju demokratycznym 
nie da się pomyśleć o rządach bez sejmu, ale 
sejm ten musi spełniać swe zadanie naznaczo­
ne konstytucją i praktyką wszystkich państw de­
mokratycznych, ma być ciałem ustawodawczym 
a nie przywłaszczać sobie władzy rządzenia. Tak 
zwane sejmowładztwo jakie się ostatnio w Pol­
sce wytworzyło, ograniczyło rząd, roznamiętni- 
ło kluby sejmowe w walce o władzę, gdy tym ­
czasem wieie ustaw potrzebnych leży w komi­
sjach i nie mogło po tylu latach dyskusji i krę­
cenia doczekać się wejścia pod obrady sejmu.

Dalsze utrzymywanie obecnego chorego 
i poniżonego sejmu byioby oczywiście bezsen 
sowuem. Zresztą kraj caiy nie ma zaufania do 
tego sejmu. Potrzeba również przebudowy se­
natu, bo senat dzisiejszy to drugie wydanie sej­
mu; ani on więcej fachowy, ani mniej partyjny. 
W obecnej formie senat jest prawie zbyteczny,

gdy odpow iednio  przegrupowany n. p. w kie­
runku przedstawicielstwa procentowo ustosun­
kowanych grup zawodowych w państwie, w y­
brany jednak na zasadzie demokratycznej byłby 
naprawdę fachowym regulatorem sejmu, ciałem 
rzeczoznawców, którzy naszemu sejmowi są ko­
niecznie potrzebni.

A więc przebudowy pewnej trzeba nam 
przedewszystkiem i w pierwszym rzędzie, a p o ­
tem wyborów. Bo gdy chorzejący nasz ustrój 
narazimy na nowe wybory przed uleczeniem 
choroby państwa, to nowo wybrany sejm p o ­
większy tę chorobę, bo byłby odzwierciedleniem 
nie prądów panujących w kraju, ale demagogji 
rozdmuchanej w kuźni partyjnych waśni.

Polsce potrzeba zdrowia, nie choroby. To 
rozumią wszyscy, pragnący dobra społeczeń­
stwa, miłujący swój kraj i państwo. Ci zaś, co 
chcą nas wtrącić w wir zamętu, chcą tylko m an­
datów, walki partyjnej, rewolucji i upadku Pol­
ski. Im w giowie tylko triumf m iędzynarodów­
ki i do tego dążą choćby po naszym p ań s tw o ­
wym i narodowym trupie.

0 pracę dla ludu polskiego.
Klęska bezrobocia to jedno z najcięższych 

niedomagam jakie naszą miodą państw ow ość  
polską trapią. Nie mogąc sobie inaczej radzić, 
wysyłamy tysiące i tysiące robotników polskich 
zagranicę. A tymczasem robota w kraju m o g ła ­
by się znaieść byleby tylko zabrano się należy­
cie do dzieła. Do roboty jest w kraju ogromnie 
wiele, tylko musimy się wydobyć z obecnego 
zastoju gospodarczego.

Dlaczego emigrują nasi iudzie? Otóż jedy­
nie dlatego, iż nie znajdują w Ojczyźnie o d p o ­
wiedniego zajęcia i nie widzą dla siebie p o p rą -

Dr. Mieczysław Niwiński.

(Ciąg dalszy)

, Reforma ta może się dokonać w dwojaki spo- 
jsób. Pierwszy polegałby na podniesieniu powagi 

wartości wewnętrznej parlamentu. W tym celu 
ależałoby przedewszystkiem zmienić gruntownie 
rdynację wyborczą. Trzebaby znieść niedo- 
ieczną rów ność g łosów, a zaprowadzić plural- 
ość, t. zn. przyznać glosy dodatkowe ludziom 

wyźszem wykszta tceniem , a także osobom 
tarszym, dajmy na to liczącym ponad 40 lat. 
iównież granicę wieku upoważniającego do 
iosowania należy podnieść z 21 na 24. Dalej 
orzystniej będzie znieść g łosow anie proporcjo- 
alne a wrócić do dawnych jednom andatow ych 
kręgów wyborczych z wyjątkiem kresów wcho- 
nich. Liczba posłów  i senatorów powinna 
lec znacznemu zmniejszeniu. Senat ma być 
równany co do praw z Sejmem, a skład jego 
ależałoby poprawić, wprowadzając do niego 
aprezentantów zw iązków  samorządowych, za- 
odowych i gospddarczych. Następnie trzebaby 

aprowadzić na wzór Francji radę stanu, złożoną 
wybitnych pracowników, która miałaby za za- 
anie badać projekty ustaw i uchwalone już 
itawy, poprawiając zawarte w nich prawnicze 

dorzeczności. Przy obecnym bowiem niskim 
ziomie Sejmu, a nawet Senatu, znajdą się 

eraz w uchwalonych ustawach istne dziwolągi

prawnicze. Dalej należy powołać nareszcie do 
życia Naczelną iżbę Gospodarczą, której pow sta­
nie przewiduje artykuł 68 konstytucjii. W końcu 
zdałoby się ustanowić Trybunał konstytucyjny, 
któryby badał zgodność ustaw z konstytucją i 
w razie stwierdzenia niezgodności zawieszał da­
ną ustawę. W szystkie te reformy podniosłyby 
znacznie poziom Sejmu i senatu, poprawiłyby 
nasze ustaw odaw stw o i umożliwiłyby powssta- 
nie solidnej większości parlamentarnej. Nie g o ­
dziłyby też one w demokratyczny ustrój pań­
stwa, bo już obecnie każdy chłop i robotnik 
może kształcić swoje dzieci, a w przyszłości 
sytuacja pod tym względem jeszcze się popra­
wi. W  każdym stanie m ożna również dożyć 
starszego wieku. Mimo to trudno liczyć na 
rychłe przeprowadzenie tych reform, gdyż nie­
które z nich przynajmniej napotkają na g w a łto ­
wny opór lewicy, której sekundować będą mniej­
szości. Społeczeństw o musi jeszcze poznać le­
piej na swej skórze zgubne skutki obecnej skraj­
nej demokracji, by omawiana reforma dojrzała 
do wykonania. Nie można jednak czekać tak 
długo z popraw ą systemu rządzenia, musimy 
poszukać innej drogi wyjścia. Skoro nie można 
Sejmu uzdrowić, to trzeba jego uprawnienie 
zmniejszyć, gdyż byłoby one nadmierne nawet 
w tym wypadku, gdyby Sejm słał na wysokości 
zdrowia.

Najpierw należy ograniczyć nietykalność 
poselską, wyłącznie do spraw politycznych, o ile 
one wykazują znamion zdrady stanu. Dalej arty­
kuł 61 Konstytucji, który zabrania ministrom

uczestniczyć w zarządzie i władzach kontolują- 
cych towarzystw i instytucji ,na zysk obliczonych, 
powinien być także rozciągnięty na posłów  i s e ­
natorów. Następnie pow inno się odebrać p o ­
słom i senatorom praw o wolnej jazdy po całej 
Polsce. Poseł, czy senator powinien dostać w o l­
ny bilet z miejsca zamieszkania, względnie od 
sw ego okręgu wyborczego do Warszawy i na- 
powrót, jeżeli chce ponadto  podróżować, to niech 
płaci, jak każdy inny śmierteiik. P rzedew szyst­
kiem jednak należy ograniczyć wszechw adzę 
sejmu przez rozszerzenie uprawnień prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Wszyscy w Polsce godzą się obecnie na to 
że władza prezydenda jest za szczupłą. Konsty­
tucja zrobiła z niego lalkę, przeznaczoną tylko 
dla reprezentacji bez istotnej władzy. Ten błąd 
i.aszej konstytucyj należy koniecznie poprawić. 
Trzeba przyznać prezydentowi prawo rozwiąza­
nia sejmu na wniosek rządu, jakie ma każdy 
naczelnik powiatu (prezydent czy król) w  innych 
krajach, dalej prawo weta ustawodawczego na 
wzór Stanów Zjednoczonych. C o najważniejsza 
należy uzależnić rząd od prezydenta całkowicie 
albo częściowo. W Stanach Zjednoczonych nie 
posiada parlament prawa kontroli uad rządem, 
który jest zależny wyłącznie od prezydenta. Ta­
ki ustrój nie byłby jednak wskazany w Polsce, 
bo u nas samorząd wojewódzki nie idzie i nie 
może iść tak daleko, jak autonomja poszcze­
gólnych stanów. To też należy, zdaniem mo- 
jem, zadowolić się częściową zależnością rządu 
od prezydenta. Dok nast.
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wy stosunków  na najbliższą przyszłość, ^eśli 
emigrują żydzi, to jestto naturalnem zupełnie 
zjawiskiem, gdyż ich jest, jak na Polskę, za dużo 
w  kraju; z 'h a n d lu ,  pośrednictwa, faxtorst-va i 
partactwa w rzemiosłach wyżyć takie masy ży- 
dow stw a nie mogą w państwie dosyć jeszcze 
biednern. Do tego  dochodzi, że coraz więcej 
Polaków chwvta się handlu i rzemiosł, a ci kon­
kurują z dobrym skutkiem i odbierają chieb ży- 
dowstw u. Przyszłość pod tym wzlędem nie 
pozwala liczyć się z poprawą stosunków  dla 
żydówstwa, raczej będzie coraz gorzej, przeto 
emigracja żydów jest zupełnie na miejscu i po­
stanowieniem oraktycznem dla ich narodu.

Dosyć jest jeszcze okolic w świecie, gdzie ży­
dów  nie znają dostatecznie, gdzie braK właśnie 
żywiołu podobnego, któryby za jm ow ał się han ­
dlem, jjośrednictwem i faktorstwem i gdzie rze- 
mieśirck-partacz jeszcze zadowolni niewyore- 
dnych klijentów; tam ich miejsce i Polska- ani 
jednej łzy nie uroni z pow odu  ich emigracji.

Natomiast grzechem i nawet zbrodnią jest 
dopuszczać do masowej emigracji ż y w o łu  rd z en ­
nie polskiego i tu rząd winien zatroszczyć się 
poważnie nad sposobam i przeszkodzenia klęsce 
i środkami zatrzymania tych, którzy emigrować 
zamierzają dla chleba. Chleba w kraju będzie 
dosyć!

Polska jest krajem zupełnie rolniczym, co 
w stosunkach dzisiejszych właściw ie stanowi 
jej szczęście, gdyż inaczej to ostatnie przesilenie 
gospodarcze i nieład wewnętrzny byiyb> stokroć 
groźniejsze w objawach i następstwach.

Ziemia też jest żywiołem, którego się trzy­
mać musimy i który zatrzymać winien cały ma- 
terjał ludzki, jaki posiada Polska.

Nie trzeba w spom inać o robotach nad ure­
gulowaniem rzek corocznie wylewających i b u ­
dow ą kanałów, nad budow ą dziesiątek tysięcy 
kilometrów szos .i nowych kolei, należy w sk az ać ’ 
i na osuszenie tak licznych i ogromnych o b sz a ­
rów  biot w Polsce, które dziś stanowią jedynie 
źródła chorób, mianowicie tmlarji.

Błot takich posiada Polska tyle, że gdyby 
je osuszyć, to powstałoby kilkanaście nowych 
miast ; tysiące wsi zamożnych, bo ziemia ta 
rodziłaby znakomicie; w  każdym razie dużo lepiej 
niż wyczerpane dotychczas ziemie zagospoda 
rowane.

O aolo  r. 1908 jeden z największych fachów 
ców w tej dziedzinie z ramiemia rządu rosyj­
skiego przeprowadził badania i pomiary specjał 
nie b łot pińskich. Fachowiec ten dow odzi że , 
osuszyć można pińskie błota kosztem wcale 
niewielkim, gdyż wynoszącym zaledwie czwar­
tą część ceny nabycia takiego obszaru ziemi.

Jeśli tak jest, czemu nie mamy p o w o d u  
wątpić, to dlaczegóż rujnujemy g o sp o d ars tw a  
nieraz kwitnące, aby rozuarcelować je lub ich 
części.

Ministerstwo Reform Rolnych winno zająć 
się przedewszystkie n osuszeniem biot i zdobyć 
olbrzymie tereny dla osadnictwa a pozostaw ić 
gospodarstw a w spokoju na tak długo, aż o sa­
dnicy pozaimują osuszone tereny.

Możeby znaleźli się naw et liczni amatorzy 
kaw ałów  tej osuszonej ziemi za pracę o su sza ­
nia. Przekonani jesteśmy, że znajdzie się dużo 
robotn ików  rolnych, Którzy pójdą do pracy ta ­
kiej za obniżoną dniówkę, o ile będą mieli p ra­
wo do objęcia za każdy tydzień pracy nad o su ­
szaniem pewnej ilości ziemi z ich pomocą o s u ­
szonej. 1 takby osuszanie wypadło dla rządu 
bardzo tanio; z pewnością bez porównania ta ­
niej, niż nabywanie ziemi dzisiejsze i drogie jej 
potem parcelowanie państwowe.

Tam, na osuszonych tanim sposobem  tere­
nach umieścjmy setki tysięcy naszego materjału 
ludzkiego, wytworzymy nowe obw ody dla Oj­
czyzny i osiedlimy żywioł pracowity i odporny, 
zadowolony z losu na ziemi żyznej i świeżej, 
pozatern damy Ojczyźnie zastępy zdrowej lu ­
dności polskiej, siejącej kulturę pcjską w okoli­
cach dziś zupełnie zaniedbanych i zacofanych.

Zadaniem Ministerstwa Rolnictwa winno być 
podniesienie wydajności ziemi polskiej do normy 
zachodnio-europejskiej, przynajmniej w przybli­
żeniu tej normy, gdyż klimat nasz nie zawsze 
pozwoli dosięgnąć cyfr wydajności zachodniej.

Jestto kwestja nie tak kosztowna, jak zale­
żna od wytrwałości i pracy. Pozatern należy 
czynić wszystko, aby poprawić rasy naszego 
bydła, nierogacizny, drobiu itd. O grom ne prze­
strzenie zasiewa się w Polsce zbożem wysilo- 
nem wskutek odwiecznej uprawy tego samego 
ziarna na tymsamym gruncie i stąd mniej w y­
daj nem.

Przecież są u nas jeszcze okolice na w scho­
dzie, gdzie się nie używa żelaznych p ługów  do 
uprawy roli, ale odwiecznej, starosłowiańskiej 
sochy!

Nie jest zadaniem tego artykułu dawać ja­
kieś przepisy w kierunku poprawy tej lub innej 
gałęzi gospodarstw a ro inego i krajowego: my
zamierzamy jedynie poruszać sprawy, wskazy­
wać uste ki i w danym razie wskazać też krót­
ko środki zaradzenia złemu.

Jedno jest dia nas pewnem: jeśli rząd zaj­
mie się sprawą przeszkodzenia emigracji w sp o ­
sób praktyczny, jeśli pójdzie za temi w skazów ­
kami fachowców, to Polska zdolna jest wyży­
wić w ygodnie jeszcze 25 miljonów r n i e s ZK a n -  
ców i emigracja będzie na długie lata zbyteczną.

I. Zjłizd delegatek 
sto warz. żeńskich dj. Tarnowskiej.

Tarnów  pam ięta , jak  w niedzielę po dniach 
przew rotu  majowego m anifestowała tłum nie młodzież 
m ęska Stow . Młodzieży Polskiej swe przywiązanie 
do A roypasterza, Opiekuna i P rzyjaciela Młodzieży, 
łącząc z tem  swój zjazd. Obecnie odbył się w T ar­
nowie zjazd stow arzyszeń żeńskich diecezji tarnow ­
skiej, zorganizowanych na zasadach katolickich i na­
rodowych. Stow arzyszenia żeńskie są prowadzone 
oddzielnie od męskich, m ają w łasne władze , a nie 
ja k  K oła młodzieży (organizowane przez Piastowców ),

gdzie młodzież męska i żeńską wspólnie się g ro m a­
dzi, zapoznając nietylko czynm ik m oralny ale też i 
oddzielne problem y wychowawcze , naw et z p ra k ty ­
cznego punktu  w idzenia b io rąc—chłopca i dziew czyny.

Dnia 7. lipca barw ny pochód przeciągał ulica­
mi naszego m iasta. To delegatki stow arzyszeń m ło­
dzieży żepskiej w liczbie przeszło 300  ciągnęły  s 
klasztoru U rszulanek do kościoła katedralnego, gdzie 
na intencję zjazdu odpraw ił o godź. 9 rano ks. P r a ­
ła t L ubelski Mszę św ., podczas której w ygłosił do 
uczestniczek podniosłą przemowę od ołtarzą. O g o ­
dzinie 10 rano rozpoczęły się obrady  w sali k laszto ­
ru  U rszulanek. Przew odniczyła p. W . F usów na z 
W ojnicza. P rzepiękny  re ie ra t na t e m a t : Obowiązki 
młodej P o lk i wobec B oga, O jczyzny i społeczeństw a 
w ygłosiła p. Oz. W olniew iczów na z Poznania. Po 
południu p rzyby ł na zebranie J E .  Ks. B iskup W a- 
łęga, którem u delegatk i złożyły w yrazy  hołdu i ż y ­
czenia z okazji Je g o  25 letniego jub ileuszu  b isku­
piego, poczem obrady  trw ały  dalej. O godź. 6 zam ­
knął zjazd ks. P ra ła t Lubelski.

I. Z jazd delega tek  by ł dowodem, żo dziew czy ­
na polska po wsiach i m iasteczkach naszej djecezji 
zrozum iała swoje obowiązki i skupia się chętuie pod 
sztandarem  : Bóg i Ojczyzna.

SZCZĘŚĆ BO ŻE sym patycznej organizacji i tak  
pożytecznej pracy.

a>
»

Dwa miesiące w o ln e g o , odpoczynek po 
pracy.

Tym, którzy ze wsi pochodzą’-, są one 
prawdziwem wytchnieniem. Co mają robić mie­
szczuchy? Wałęsać się po ulicach? Ale ulice 
opustoszały, kolegów prawie się nie spotyka. 
Do skautingu nie wszyscy należą.

Ci winni pójść w świat, na wsie, w  oko­
liczne miasteczka, urządzać wycieczki we dwóch, 
w trzech. Aie słychać wszędzie zarzuty: Co jest 
ciekawego w tych naszych wsiach okolicznych 
i miasteczkach?

Kto umie patrzeć, zobaczy wiele.
Niechby tv!ko ten krajobraz zmieniający się 

w drodze, te łany zbóz, więcej lub mniej po- 
pstrzone kwiatami, niechby ty k o  te pastwiska
i łąki, zwracając przytem uw agę i czyniąc spo­
strzeżenia, dlaczego tu zboże pięKiiiejsze, wyższe, 
pełniejsze, ówdzie gorsze. Niechby tylko zo ­
baczyć, jak lud wiejski pracuje przy sianie, 
żniwach, koło domów. Niecnoy pogadać z 
przygodnym wieśniakiem, czy podróżnym, poznać 
jego sposób myślenia, czasem głęboko choć 
po prostu ujęty. Porów nać stan jednej wioski 
z drugą, jednego miasteczka z drugim, w ypy­
tać się o przyczyny tego stanu. Przy drogach 
kopce ,  krzyże pam iątkowe, Kapliczki, figurki 
czasem misternie, czasem śmiesznie ręką p ro­
staka wyrzeźbione. A k o śc io ły , czasem te 
najmniejsze iie pamiątek kryją, ile pięknych 
szczegółów budowy lub ozdób wnętrza. A cmen­
tarze miejsca uroczystej zadumy iie myśli niecą. 
A przytem tu grób  powstańca, ówdzie nawet

/■ "41 ; - R i 1 - '< ■. >
(Ciąg dalszy) i

W  słoneczne popołudnie wyruszyliśmy 
(pięciu) do nowej Mekki tarnowskiej. Po drodze 
kupiliśmy pudełko droższych papierosów, sil­
nych — bo takie tylko prorok ów  lubi, jak nas 
objaśnił trafikant, któremuśmy po znajomości 
zwierzyli się z planem naszej wędrówki. U niego 
też dowiedzieliśmy się, że sławę proroka przy­
pieczętował „N aprzód11, który w Nr. 144 z 25 
czerwca taką zamieścił notatkę:

PRZEPOW IEDNIE JASNOWIDZĄCEGO.
Z  Tarnow a piszą mim: W  K oszycach pod

Tarnow em  jest ślepy starzec, k tóry  przepow iada 
przyszłość. W e środy, soboty i niedziele grom adzą 
się koło chaty, w której m ieszka, rzesze liczne, p ra ­
gnące poznać sw ą przyszłość. Z  jego przepowiedni 
politycznych w arto zanotować to, że już bliski jest 
dzień w ybaw ienia b iednych. Z opow iadań ty c h , co 
by li w Koszycach, w ynikałoby, że starzec je s t 
oczytany w pism ach indyjskich  i je s t pod silnym ich 
wpływem . Po nim ma zjawić się młoda dziewica, 
k tó ra  przepow iadać będzie jaśn ie j losy św iata.

Do tego objaśnienia dorzucił poważnie p. 
A., przysłuchujący się naszej rozmowie, że kilka

zamożnych rodzin tarnowskich, oczywiście ka 
tolickich zaprosiło już proroka na poradę do 
siebie.

Z takim balastem objaśnień i własnemi po ­
mysłami, o co zapytać tego tajemniczego czło­
wieka przeszliśmy Strusinę, most na Białej i 
skręciliśmy na drogę do siedziby„jasnowidzenia“. 
Zauważyliśmy wówczas wiele osób wracających 
z Koszyc i innych przed i za nami zdążających, 
z których niektórzy szli tak spiesznie, jakby na 
ugaszenie pożaru. A jechało też kilka wozów. 
Wszystko do „proroka11.

Młodą parę małżeńską, z wyglądu robotniczą 
pozwoliliśmy sobie zaczepić.

— Państw o wracają z Koszyc?
— Tak, a panowie może do proroka?
— Właśnie do niego. Jednemu zaś wyrw a­

ło się: „aha, do tego warjata“!
Zapytany popatrzył z niechęcią na wyry­

wającego się, a pytającemu dał odpowiedź:
— Szkoda dziś iść, dziś nie przyjmuje.
— Dlaczego?
— Bo nie zawsze może wiedzieć.
— Eee, może się da uprosić...
— Nie wiem, bo myśmy tam byli kilka 

godzin i nadaremnie.
Na to już raz skom prom itow any w oczach 

objaśniającego nas — znow u wykrzyknął:

i

— Wszystko jedno, chodźmy — jak nie 
będzie chciał mówić, to go  przynajmniej zoba­
czymy, co to za blagier.

Wówczas śmiałkowi, smutnie a zarazem 
gniewnie patrząc w oczy, odparł ów przechodzień:

— Mogą panowie iść, ale panu on nigdy 
nic nie powie, bo on zaraz takich rozpozna je , ' 
co się z niego przychodzą naśmiewać.

— No to ja się tam śmiał nie będę. o
— Mało z tem — ja panu mówię, że od, 

niego nic się pan nie dowie ,
— Płakał też nie będę. a
— Tak — tak, ale panu nic nie powie aiboj 

może też jakie głupstw o.
— To ja jemu dwa... ł
— Panie nie bądź pan taki mądry. — C hodź­

my — powiedział zgorszony do żony, która 
wtedy się ozwała:

— 1 ma tu być dobrze na świecie?
O .małośmy nie parsknęli śmiechem, ale 

stłumiliśmy poryw, by już nie drażnić chorej 
naiwności.

Za to mieliśmy doskonały aż do Koszyc 
temat do humory, dyskusji, przekonań i obser-! 
wacji wracających od proroka.

Tak doszliśmy do folwarku koszyckiego.
C. d. n. ’

i
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daw nego żołnieża wojsk polskich, groby zasłu­
żonych zmarłych, czasem znanych księży, rodzi­
ców nierzadko wielkich ludzi, co z ludu wyszli, 
a czcząc pamięć ojców nagrobek ojcom piękny 
na wiejskim cmentarzu wznieśli, czasem z wierszy­
kiem, którego nrejscow i nie rozumią, ale uczeń, 
stutent napewno. A rzek;, mosty, rozdroża, 
tablice orjentacyjne, grupy drzew, gaiki lub iasy* 

Jest co widzieć, oglądać. Ale trzeba myśleć, 
trzeba chcieć poznać krai swój, lud nasz, nie­
tylko z książki, nietylko ze siyszen a, ale z 
obserwacji własnej. Ta uczy najlepiej, uczy 
poznania kraju i ludzi i uczy um.łowania ich, 
bo tyle jest wszędzie piękności w przyrodzie, tyle 
harmor.ji, że szkoda naprawdę marnować wakacje 
na miejskim bruku z papierosem w buz . ^

Nie musi się takie wycieczki urządzać zbyi 
często, bo nużą. Wystarczy raz w tygodniu 
całodzienną do D ąbrow y, Ż ab n a ,  Radłow a, 
Ryglic, Pilzna, Zassowa, Radomyśl-, Szczuęina, 
Ciężkowic, Brzeska, Wojnicza, Zakliczyna, Mel- 
Sztyna, Tuchowa. Można w jedną stroną piechotą, 
Hazad zwłaszcza gdy dalej, lub się kto czuje 
szczególnie zmęczonym — koleją.

Tych korzyści, co dają wycieczki tak dla 
zdrowia, jakoteż dla umysłu i serc t, nie dadzą 
sporty ręczne a tem bardziej kopane. Tyle 
czystego powietrza, słońca, swobody, a przytem 
Rąpiej rzeczna, bez ryzyka używ ana—toć prawdzi­
wie orzeźwi, wzmocni — toc zdrowe, piękne 
Wakacje, pozostawiające najlepsze na przyszłość 
Wspomnienia. W Y C IEC Z K O  WIEC.

Zjazd mam rzy  sto w
gim nazjum  1. z roku 1906.

Dwadzieścia lat temu był Tarnów w dobie 
T0zkwitu. Ruch społeczny i oświatowy wśród 
starszychjsilny, a w śród młodzieży tajne organiza­
cje patrjotycźne. Ciało profesorskie wybitnie 
^Warunkowane, zdolne, zamiłowane w swoim 
W o d z ie ,  niosące u .zn iom  apostolat przedrnio- 
'h przez siebie wykładanego. Drugiego gim na­
zjum oddzielnie zorganizowanego jeszcze nie 
Dło. Była tak zwana filja. Dyrektorem jej nył 
*• p. Leniek.

Dnia i lipca odbył się w Tarnowie Zjazd 
Maturzystów z 1906 r. Na uczczenie 20-tej ro­
jn icy  przybyło 40 kolegów i 5 profesorów. 
Nazd rozpoczął się Mszą św., celebrowaną przez 
• katechetę ks. Radcę j Wątorka, poczem od 

pytano katalog i uwidoczniono absencję. Po 
^ spóinej fotografji odbył się bankiet, na któ- 
Vtti wygłoszono szereg m ów ■ toastów.
. Profesorowie z przyjemnością stwierdzili, że 
l°Cżnik maturzystów 1906 wydał liczny zastęp 

Którzy odpow iednio  przygotowani zajmu- 
dziś wybitne stanowiska społeczne, a pracą

udowodnili, że zasłużyli na zaufanie władz 
.Społeczeństwa i stanowiskom swym w zupel- 
- °ścj odpowiadają. Podnoszono
% w Tarnowie

z uznaniem 
wydało możewm zc gimnazjum 

LaiWięcej s tosunkow o w Polsce wychowanków, 
pracą swą wybitną zasłużyli na to, że 

’-ś zajmują najpoważniejsze stanowiska w o dro ­
w ej ojczyźnie. Dowodem  tego jest założę 

W Krakowie Związku Tarnowiaków, liczą-
i) kilkaset członków', z prezesem Dr. W i d ­

ni, wicepr. miasta na czele. 
jJczniowie podnosili w przemówieniacn, że 
asie niewoli najlepiej dla ojczyzny zasiu 
iię profesorowie gimnazjum tarnow skiego, 

niestrudzoną i owocną pracą przygoto- 
czny zastęp dzielnych ludzi dla wolnej 
ny, byli i są dla swych w ychow anków  
e wzorem i bodźcem do pracy. Toteż 
em największej wdzięczności i przywiąza- 
cepełnione były serca uczestników Zjazdu, 
astępny Zjazd uchw alono odbyć w roku

m m
pe spraw emigracyjnych.
I< wiadomo Stany Zjednoczone Ameryki 
"zmniejszają rokrocznie liczbę, mogących 
[lać do Ameryki. Skutkiem tego  ilość 
pych się o wyjazd do Ameryki, a mają- 
oierw szenstw o w wyjeździe jest już tak 

■, że wystarczy ich na 3 a może 4 lata. Dość 
linieć, że jeszcze nie mogli wyjechać do 
|<i ci, którzy dostali karty wstępu przed 

1924 r. Wszyscy dotąd zgłoszeni otrzy- 
awe karty wstępu w tym porządku, w 
według czasu poprzednie karty wstępu
ro ­

z g ła sz a ją c y  s ię  obecnie p o r a ź  pierw sz„v ,e
są już zapisywani z powodu długiej listy ' c . 
kających na sw oją kolej. Zaleca się, aby czekał, 
oni i kierowali się ogłoszeniami w gazetach
0 nowej liście rejestracyjnej. W cześniej zaś, 
niż za dwa lata tj. do kwietnia 1925. nie można 
jej spodziewać.

Am erykański departament stanu ogłasza, że 
badania em igrantów , które dotychczas odby­
wały się na E llis  island w porcie nowojorskim  
te^az będą odbywały się w o jczyźn ie  em igran­
tów . Często bowiem zdarzało się tak, że em i­
granci, którzy byli uznawani za niezdolnych 
albo za niepożądanych byli odsyłani z powrotem 
do ojczyzny, przez co ponosili w ielkie straty. 
N owy system wejdzie w życie w  Polsce od
1 września br.

Rekrutacja robotników  do Francji odbę­
dzie się w Dębicy dnia 26 lipca, w  T arnow ie  
dnia 27  iipca w budynkach magistrackich pod 
katedrą. Przyjm ować się bęazie robotników 
rolnych, robotnice rolne (tylko po ukończeniu 
21 roku życia), robotników do i<opalń i fabryk 
oraz ro ln ików  z rodzinami, którzy chcą wyjechać 
do Francji w  charakterze osadników i pokryją 
koszta podróży.

interesowani w wyjeździe zgłoszą się w 
wymienionym dniu (rano) z na-stępującemi do­
kumentami:

1) Dowód osooisty z fotografja, w ystaw iony 
przez Urząd gminy.

2) Świadectwo przynależności.
3) Świadectwo moralności
4) Metrykę urodzenia (wyciąg).
5) Książeczkę w ojskow ą (rezerwiści poniżej 

lat 26, zaliczeni do dategorji A w inni przedsta­
wić zezwolenie P K U . na wyjazd za granicę).

6) Robotnice muszą mieć ukończonych 
21 lat życia.

Maleńka republika środkowo - amerykań­
ska Salw ator to prawdziwy raj na ziemi. Panuje 
tam rozkoszna temperatura, niema przytem zupeł­
nie oiednych. Są tam bardzo poszukiwani inteii 
genci zawodowi , muszą jednak znać język 
niszpański.

ilo ść  rob otn ik ów  polsk ich  w e  Francji.
Ogółem szacują na pół miljoua; przeciętnie je d n ak  , 
przyjeżdża do tąd  co tydzień  około 1500 robo ta  ków. 
Najw iększe skupienie im m igrautów  z Polski znajduje 
•się w departam entach północnych , szczególnie w Pas 
de Calais. G łówny ośrodek miejski dla wychodźców 
naszych, osiadłych w tych  okolicach, — tw orzy Li Fe. 
Obliczają cyfrę.Polaków  na północnym krańcu F raucji 

, na 200 .000  osób. W 10 depertam einach, okalających 
P aryż, przebyw a około 70 .000  robotników  polskich 
W raz z Paryżem  i gm inam i podmiejskiemi ilość ta  
w zrasta do 120.000.

Trzecią strefę rozsiedlenia się robotników - przy­
byszów z P olak1 tw orzy A ńac ja  i L o ta ryg ja  oraz 
przyległe do nich te ry to rja . Ta liczba Polaków  
w ynosi w cyfrach ok iągłyoh 50.000 . Centrum  dla 
nich tw orzy miasto Metz.

W  promieniu m a  sta  Lyonu w centralnej F rancji 
takaż sama mniej więcej przebyw a ilość.

Na południu — z Tu luzą i M arsylją, jako 
ceritram. — znajduje się Polaków-robotników 
około 20 tysięcy.

W innych okolicach Francji rozproszone są 
mniejsze kolonje.

Ostatnio liczniej napływali robotnicy polscy 
do kopalń żeiaza w Lotaryngji; zarazem zw ięk­
szyła się ilość robotników rolnych, dążących do 
środkowej Francji, skąd przenikają też na p o­
łudnie.

Z punktu w idzenia zawodowego górnicy 
i robotnicy rolni tworzą g łów ny kontyngent 
naszych emigrantów. W górnictwie francuskiem 
wyrośli na czynnik poważny, wynoszą bowiem 
około 30 prc. ogółu górn ików . Z innych ro­
botników przem ysłowych jest ilość metalowców 
i robotników tkackich dość znaczna.

Takie nagromadzenie robotników polskich 
we Francji sprawiło, że pociągnęły za nimi i 
grupy, należące do drobnomieszczaństwa, lub 
wolnych zawodów, a więc sporo przedstawicie­
li drobnego handlu, nieco lekarzy , trochę p ra­
wników i około oO księży.

Wszyscy oni osiedlili się tam, gdzie w yro­
sły większe skupienia polskie. Powstały też i 
pisma polskie, z których dwa, wychodzące 6 
razy na tydzień, trzy tygodniki, jeden dw uty­
godnik — mające swoje siedziby w Paryżu, 
Lille#i Lens. O bok przynależności do zaw odo­
wych organizacyj powstają w robotniczych ko- 
lonjach polskich różne zrzeszenia sportowe, 
wspóldzielcze, kształcące i t. p,

Co tydzień niesie? 
*

ZE ŚWIATA:
W  £ n g l j j i  s tra jk  górników  trw a. Tymcza- 

ń m e n t uchw alił 8-mio godzinny dzień pracy 
sem p a ru  zamiast  dotychczasowego 7-mio godz. 
w kopalniacu, ńeustępliw ość górników.
To zwiększyło u ą f r a n c u s k i  nie zdołał za-

N o tw y  r*Z f}u  > franka. M inister akąt-bu 
pobiedz dalszej zniżet fzió nowa w alutę, opartą  
Caillaux zamierza wprow au óskiej 
na w ielkiej pożyczce am erykan (

N iem cy. Na tle odszkou ^ k tó iw  'ed 
nujących w yw iązał się kryzys rządow y, ° 'y  J edua«£ 
prezydent H iudenburg  załatw ił, odrzucają^ ó misl§ 
gabinetu . R ząd cofnął swój pro jek t, komproiu laovfy
0 odszkodowanie dla b. paniyących, poczem Ss,'m 
Rzeszy uchwalił odroczenie w szystkich proemsow 
byłych dynastji.

N iem cy dom agają się m andatu L igi N arodów  
dla objęcia sw ych daw nych kolonji, co spotkało się, 
z należytą odpraw ą ze strony  angielskiego m inistra 
koloDji A m ery‘ego.

W łochy w prow adziły od 1 lipca 9-eio go­
dzinny dzień pracy, oraz ogromne oszczędności we 
w szystkich dziedzinach życia, by n>e dopuścić do 
upadku lira .

S e n a t  S ta n ó w  Zjedin. A m eryk i
P ó łn . odrzucił projekt rządowy pożyczki 100 mil. 
dolarów  spółkom ferinerów. U w ażają to za .k lęskę 
prez. Coobdgea, a wobec zbliżających się jesiennych 
wyborów na prezydenta osłabiło doreszty  szanse jego  
ponownej kandydatu ry . Ponadto toczy się tam już 
zacięta przedw yborcza w alka pomiędzy przeciwnikam i 
a zwolennikami napojów alkoholowych i z ia je  s :ę 
szala zw ycięstw a przechyli się na stronę tych ostatnich.

W H iszp an ji sy tuacja je s t stale bardzo po­
ważna. W  wielu m iastach odbyw ały się dem onstra­
cje przeciw dyktaturze przy udziale wojska.

P rzed ju-zybyciem króla hiszpańskiego Alfonsa 
do P aryża -wykryto tam  zamach n a  niego, planow a­
ny przez hiszpanów, przybyłych do Paryża w tym  
celu, byłych w ybitnych polńyków

W  M a r o k k u  pow stańcy riffeńscy próbują 
dalszych walk pod nowymi dowódcami.

W P r a d z e  odbył się w dniach 4. 5. i 6 V III 
zlot w szechsokoiski. Z Jugosław ji przyjechało 
na zlot 6 tysięcy  sokołów i 500  żołnierzy. Polski 
Sokół nie wziął udziału w zlocie. N atom iast p rz y ­
jechała delegacja m. W arszaw y i Tow arzystw o 
Polsko-czeskie. W ojskowość wysłało na zlot 26 
żołnieży, k tórzy wzięH udział w zawodach wojskowych. 
Przyjechało też z Polski ua zlot przeszło 100 Czechó w, 
w ozem delegaci w szystkich czeskich gmin z W ołynia. 
W  wielkiej też liczbie przybyli na uroczystość em i­
granci czescy z całego-, św iata. W  pokaźnej liczbie 
staw ili się z Niemiec Serbowie łużyccy. M iasta Paryż, 
Londyn, Genewa, V erdun miały swoje delegacje.

Z powodu uchwalenia przez sejm czeski ustaw  c s i­
nych niekorzysfcych dla W ęgier rozpoczęto w  B u d a­
peszc ie  i po m iastach w ęgierskich akcję za bojko­
tem tow arów  czeskich.

W M ek syk u  w ybuchła dżuma.
Na ‘w y sp ie  S u m a iz e  wielkie trzęsienie 

ziemi spowodowało wiele szkód i wiele ofiar w ludziach
Pierw szy Robotniczy M iędzynarodow y K o n ­

gres Em igracyjny w Londynie oświadczył się za
urządzeniem m iędzynarodowego B iura em igracyjnego 
przy  'Lidze Narodów' i ża zniesieniem pryw atnych 
biur em igracyjnych.

W C hinach trw a chaos; sow iety gorączkowo, 
przygotow ują przewrót.

Z P O L S K I :

Na posiedzeniu Senatu w ygłosił min. skarbu 
K larner mowę, w której zaznaczył, że rząd zdecydo­
wany je st oprzeć popraw ę sy tuacji gospodarczej na 
podniesieniu rolnictwa przez kredyty m el­
io racy jne  i naw ozy sztuczne, ponieważ rolnic­
two daje -2/ ,  ogóluego dochodu społecznego Polski.

Dla p o d n ie s ie n ia  p r z e m y s łu  spo ­
wodował rząd obniżenie stopy procentowej 
od pożyczek i od wkładów w Banku Polskim, w 
B anku G ospodarstw a K rajow ego, w B anku Rolnym
1 w Pocztowej K asie M inisterstw o, skarbu  w'ydało 
zarządzenie polecające bankowi gospodarstw a krajo­
wego, bankowi rolnemu i PK O  przyjm owanie  
•wkładów dolarowych na term in trzech i sześciu 
miesięcy z oprocentowautem  w stosunku 6 °/# rocznie. 
W kłady  zwracane będą w dolarach. Fundusze po ­
w stałe z wkładów w części pozostaną jako  rezerwa 
kasowa w jednym  z banków am erykańskich, zaś w 
7 ,  częściach zasilą obrót w alutowy jako k redy ty  
eksportow e.
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E x p o rT  w ę g la  w czerwcu wzmógł się dzięki 
strajkow i górników  angielskich N ajw iększą ’’ość 
w ęgla b o / 400 .090  t, wyeksportow ano do Anglj),
300 .000  ton wysłano do k-ajów  Skandynaw sl rab, tj. 
D anii, Szwecji, Norwegji Pozostaje 5 0 0 0 0 0  ton 
wywieziono do Austrji', W ęgier, R u m u n i, W łoch 
Syrii, E g ip tu  i P alestyny. To też  zwały węgla 
zm alały o 4 0 0 .C00 ton, a nadto w "dobyto o 300 .000  
ton  węgla więcej, niż rv maju. Ruch je s t tak  oży­
wiony, iż Min. K olei zmuszone je s t  udzielać coraz 
większej ilości taboru  kolejowego. Ale Niemcom 
je  ot to solą w oku i d latego najpierw  ogra-rczy ły  
liczbę ■ -anspoitów  w ęgla przez N iem cy do portów  
H am burga i Szczecina, a wreszcie w strzym ały pizewóz. 
Okazuje się z tego jak bardzo zależeć nam pow.nno 
na lych łem  w ybudow aniu portu w G dyni. R-,ąd 
nie spuszcza tej spraw y z oka i p rzystąp ił energ.czo e
do robó t w porcie.

Za w y w ó z  w ęg la  w p ły n ę ły  o b c e  
w a lu ty  do B anku Polskiego i dlatego złoty po­
dnosi swą w a’ tość. Nie bez znaczenia jest też fak t, 
że urodzaje zapow iadają się w Po 'ace o w iele wyższe, 
niż w krajach zachodnich Europy. S tąd  spadek 
dolara i ucieczka od niego.

yfg S e jm ie  p o s ta w ił socjaliści w niosek o o d ­
rzucenie pro jek tu  iządow ego zmia-iy konstytucji. 
W niosek  upadł i p ro jek t oddano do komisji pod 
obrady.

P iłs u d s k i  przenosi b iu-a Min. spraw  woj­
skowych do B elw ederu, nie bojąc się niedaw nych 
bajan  w prasie o fatalizm ie Belw ederu.

A m e r y k ń s k a  m is ja  prof. K nm m erera 
p rzyb y ła  już do Polski.

K om isja Ligi tfarod ów  przybyła do 
W arszaw y i bada w  Polsce spraw ę budow y k an a ­
łu  łączącego B ałtyk  z Morzem Czaruem, Śląska z G dań­
skiem i problem elektryfikacji Polski. K oszta w y­
niosłyby 600  miljonów złotych nakładem  zagraniczne­
go kapitału.

W  niedzielę obchodzono w Polsce uroczystość 
150 letn iej rocznicy ogłoszenia niepodległości Stanów  
Zjednoczonych A m eryki Północnej. Z okazji te j, 
wmurowano tab licę pam iątkow ą na szczycie K opca 
K ościuszki w K rakow ie. P od tab licą pam iątkow ą 
złożono grudki ziemi z pobojowisk am erykańskich, 
gdzie walczył Kościuszko. Oprócz tego w yjechała 
do A m eryki specjalna delegacja, k tó ra  wręczy naro ­
dowi am erykańskiem u w dowód sym patji Polski d!a 
A m eryki, przeszło 100 wspaniale i artystycznie w y­
konanych tom ów adresów  in sty tu cy j iządow ych, spo­
łecznych i w szystk ich  szkół i złoty m edal pam iątko­
w y, w y b ity  w m ennicy państw owej.

■ B a n

T R O M K A .
O bóz  h a rc e rz y  t a rn o w s k ic h  w R y trze .

D nia 3. lipca wyj chali na obóz s ta ły  do R y tra  h a r ­
cerze tarnow scy. Obóz trw ać będzie do końca tego 
m iesiąca a bezy 20  uczes- J'ków  pod opieką prof. 
F lorkow skiego. Obóz ma pomieszczenie pod^ nam io­
tam i, a głównym  celem je s t w ypoczynek na świeżem 
pow ietrzu a także realizacja ćwiczeń harcersk  ch spor­
tow ych i g iu m a st/e  uych. Subwencji na obóz udzie­
liło koło P r-y jac ió ł H ' co. z p. D r. Jaw orow skim  na 
c;;e'e, a p izygo tow sn ia odbyw ały się już od kilku 
m iesięcy pod doświadczonem ok’em kom endanta H ufca 
prof. Godowskiego. Należy się spodziewać, że nasi 
junacy  pow rócą zd-owi, dzielni i zasobni w  siły  do 
ciężkiej a cichej p racy  nad sam ym  sobą.

A dres obozu: Obóz harcersk ’ hufca ta rnow sk ie­
go R y tro  ad S ta ry  Sącz.

A W A N T U R N IC Z E  P O S IE D Z E N IE  >BUN- 
D U .U W  nbiegłą n ed z ie lę  o godz. 5 po południu 
odbyło się w  hotelu Soldingera zgrom adzenie wo­
łane przez tu t. B und. W  dyskesji w yłoniły się tak  
w ielk ’6 różnice zapatryw ań między praw em  a raczej 
lewem skrzydłem , a jeszcze bardziej lewem  (jaka to 
musi być „fajna" grupa!), że się p o b '1! i policja ich 
godzić musiała,

ZoAG IN IO N Y  trzy le tn i W ładysław  W olak, 
k tó ry  już w d r ’ecięctw ie tak ie aw anturnicze przecho­
dził koleje (o czem donosiliśmy w N r. 27. „N. Głosu") 
znalazł się w  z-kładzie wychowawczym  żydowskim  
w Rzeszowie.

CB E S Z C Z E L N Y  Z Ł O D Z IE J .  M ieczysław 
Podków ka z Olszyn, pow. Brzesko w łam ał się 4. 
bm . o godz. 10 7 j  rano do w arszta tu  m asarskiego 
S tanisław a D różyńskiego przy ul. N. Ś w iat przyczem  
u rw a ł kłódkę, w yrw ał zamek i sz tabę i sk rad ł 14  
k g . kiełbasy, 20 kg. słoniny, 14 kg. sad ła i już w 
drodze z łupem  napotkany  przez posterunkow ego —  
rzucił zapasy i uc:ekł. Tego sam ego dnia o godz. 
5 po pp l. wszedł przez okno do m ieszkania D aw ida

L-.chtm anna przy ul. T argow ej i tam  skrad ł już 2 
koszule i więcej nie zdołał, ponieważ nadchodził syn 
w łaściciela Leib, którego krokam i sp ło szony—uciek ł 
rą sam ą drogą. N astępnego dn a wczesnym rankiem  
zakrad ł się do kancelai •: fabryki kaueluszy W>mn- 
kuopfa przy  pl. Dożywocie, skąd, gdy  go w yrzuco­
no w padł do niezam kniętej sieni H. R ubina i skrad ł 
tara rozwieszone na sznurze do przew ietrzenia różne 
części ubrania wraz z sznurem. Później o godzinie 
9 rano przy ul. Szpitalnej na szkodę M. R ottem berga 
ze Stopnicy 24 jaj P rzy trzym any przy pomocy 
innych żydów  przez właścicieli ja j — udał omdlenie, 
a odw racając uwagę, uciekł Jed n ak  przy ul. W idok 
został zaaresztow any przez ścigającego go posterunko 
wego i odprowadzony do aresztu .

T en sam ma na suuTeniu wi ele spraw ek. Między 
innemi 26 bm. sk rad ł na szkodę Rozy F a s t przy ul, 
Folw arcznej 9 -sporo artykułów  spożywczych, 5 bm. 
na szkodę Jak ó b a  P richa przy ul. R e jtana 2 p. trz e ­
wików męskich, ty ton iarkę  i scyzoryk, który go z d ra ­
dził, bo :.ie chciał się pozbyć.

ZGODNA P A N I DOMU  M arja Tenenbaum  
z ul. Koszarowej 14. pelec:ła służącej zabrać wiszący 
na płocie dyw an Em ila F uksa i odnieść go na strych , 
ponieważ dyw „n ten  podobno niszczy pa"kan. W y ­
dała go dopiero na interw encję policji.

W SP Ó Ł L O K A T O R K A  Mai ja  W iśniow ska 
sk rad ła  na szkodę Mauji K ałuża przy ul. Żydowskiej 
w czasie jej nieobecności z m ieszkania i zbiegła.

SŁO ŻĄ C Ą  OKRAŚĆ C H C IA Ł A , gdy  ta 
wraz ze sw ą chlebodaw czynia w yszła na planty  ko­
ło koleji. M arja Cwierczyk w padła wówczas do nie­
zam kniętej kuchni i skrad ła tam  parę półbucików, 
sukienkę i szaliki. Na schodach spotkała w łaściciel­
kę skradzionych rzeczy; przytrzym ano ją , rzeczy o d e ­
brano, a am atorkę cudzego mienia oddano policji.

JA K  N A L E Ż Y  W NOSIĆ PODANIA O 
PO SA D  Y  NA UCZ Y C 1 E L S K IE  ? M inisterstw o 
ośw iaty zaw iadam :a , że na przyszłość nauczycielam i 
szkół pow szechnych będą zasadn :ezo m ‘?nowane j e ­
dynie osoby, k tóre posiadają przepisane kwalifikacje 
do nauczania w szkołach pow szechnych. W szystk ie 
podan 'a  o posady należy przesyłać nie do in spek to ­
rów  szkolnych , lecz do kuratorjura tego okręgu 
szkolnego, w  którym  k an d y d a t p ragn ie  pracować. 
Do p o d ań  należy dołączyć , oprócz innych w ym aga­
nych zalącz -’ków, oryginalne dokum enty szkolne, a 
nie odpisy, choćby naw et uw ierzytelnione. Podania 
bez dokum entów  oryginalnych będą zw racane ben 
rozpa trzona.

W obec stosunkowo niewie’kiej liczby wolnych 
posad, leży w in teresie kandydatów  wnoszeme podań 
o posadę „w jakiejkolw iek m iejscowości" lub przy­
najmniej w ym ienianie k i1 ku miejscowości, w których  
kandyda t pragnąłby  uzyskać posadę. Inform acje co 
do w olnych posad można otrzym ać w kuratorjach  
okręgów  szkolnych; m inisterstw o ośw iaty  inforaaacyj 
tak ich  nie będzie udzielało.

ODROCZĘ I E  S Ł U Ż B Y  W O JSK O W EJ  
D LA  S T U D E N T Ó W  W Y  /.SZ Y C H  K LA S .
Uczniowie ostatnich klas szkół średnich, k tórzy  skoń ­
czyli 28 la ta  i nie m ogą korzystać z dalszych usta­
wow ych odroczeń, o ile w ykażą się zaświadczeniam i, 
w ystawionem i przez dyr. średnich  zakładów  nauko­
w ych, że są uczniami ostatnich k las, należy przesu 
nąć term in wcielenia do szeregów  do dnia 1 go lipcą 
1927 r., zobowiązując ich przez złożeuie w P K U . 
deklaracji o ubieganie się o służbę 1 '/2 roczną 
niezwłocznie po ukońozeniu średniego zakładu nau- 
kowogo. P rośby  będą przyjm ować od za in te reso ­
w anych kom endanci P K U . do 1 września br

W C IE L E N IE  N A U C Z Y C IE L I S Z K Ó Ł  
P O W SŻ . P)0 WOJSKA S T A Ł E G O .  W  roku 
19U6 w term inie 5 l;pca 1925 r. odbyło się w cie­
lenie nauczycieli publicznych szkół powszechnych 
rocznika: 1901, 1902 i 1903 kategorji A. do woj­
ska stałego na 8-mio tygodniow e wyszkolenie — 
zaliczonych do zapasa na podstaw ie a rt. 70 T. U., 
w zględnie do rezerw y na podstaw ie art. 111 ustaw a 
o pod. ob. służby wojskowej.

W IE L K A  K A TA STR O FA  LO T N IC Z A . Dn. 
2 lipca pod Tachowem  w Czechach na gran icy  b a­
w arskiej w skutek  defektu m otoru zm uszony b y ł lą ­
dować francuski aeroplan pasażerski, który jednak  
na wysokości 100 m etrów  straci! rów now agę i spadł. 
Zginęli wszyscy pasażerowie, p ilo t i m echanik, oby­
dwaj F rancuzi — ogółem 11 osób.

S T R A S Z N Y  W YBUCH GR  A  ATU. P o d ­
czas ćwiczeń wojskowych w  Pow ursku pod Kowlem  
nastąpił w ybuch p o c isk u , spoczyw ającego w ziemi 
z czasów wojny św iatowej , zabd  oficera i 36 żoł­
nierzy , raniąc 41 (11 ciężko).

Z A R Ę C Z Y N Y . Pola N egri zaręczyła *sie 
z Rudolfem  V alentino. Ślub sław nych artystów  f i ­
rnowych ma się odbyć w  jesieni. Pola N egri, jak  
wiadom o, je s t  P o lką, a V alen  ino urodzonym  W ło­

chem G uglielnr, który uzyskał obyw atelstw o am ery' 
kańsk ie.

R O N O  L i  L U  POSIADA co R A Z Y  W IĘCEJ 
NA MOCHODÓ W OD K R A  KO W  A  W yszydzaue
w żartach Honolulu, stolica archipelagu a;, je®1
miastem o pierwszorzędnym  poziomie ku ltu ry  cyw>’ 
lizacji. A m erykanie, do których należą w yspy H aw at 
urządzili w Honolulu „raj dla m iljarderów "; na 100 
tysięcy  mieszkańców owego m iasta w ypada 20 ty*  
autom ob;lów.

T R A M W A J B E Z  S Z Y N  B Ę D Z IE  M I A l  
POZN AN . Jed n a  z firm angielskich, b iorących U" 
dział w ostatnich „T arg ach 11 pozuańskich. zapropo­
nowała gram ie przeprow adzenie próbnej linji tram ' 
waju bez szyn. Propozycja została przyjęta i już ^  
połowie lipca br. Poznań będzie posiadał tramwaj 
najnowszej konstrukcji

Pomimo zniesienia w Turcji haremów , męcz/ 
się tam  jeszcze 1 00 .000  chrześcijanek. N ależy za 
wszelką cenę uwolnić je  z tego hańbiącego jarzm a-' 

K L E JN O T Y  C A R S  KIŁ, .których w a r t o ś ć  do' 
chodzi do U /j m ijan ia  złotych w złocie, w ystaw ion6 
zostały na licytację.

N A J S T A R S Z Y  w Europie parlam ent isknd ' 
z i (stolica kraju  RejkjawikJ w 1930 r. będzie uro­
czyście obc-hodzit 1000 lecie swego istnienia.

ZM |RLI :
ST A N ISŁ A W  PA N EK , uczeń I I  kursu sem- 

nauczycielskiego w 19 r. ż. zm. 5 b P ogrzeb 6 bm- 
z ul. Polnej 289.

K A TA R ZY N A  G A B IG O W A , zm. w 58 r. fc 
dn. 6 bm. Pogrzeb 8 bm. ze szpitplabku dla dzied 
przy ul. N. D ąbrow skiej.

JÓ Z E F  M AZUR, obyw atel R zędzina zm. w. 641  
życia, 6 bm. P ogrzeb 8 bm. z Rzędzma.

HUMOR
ZB Y TEC ZN A  RO ZRZU TN OŚĆ.

Pew ien młodzienieę nieśm iały a zakochany, ni® 
w iedział w ja k i sposób ma się oświadczyć wybran®) 
swego serca. Nareszcie wpada na pom ysł i rzecze:

— W ie pani, panno Zofjo, byłem  dzisiaj u wróżki 
która za 10 złotych przepow iedziała mi przyszłość- 
I  wie pani, co mi powiedziała? Że pani przyjmi® 
moje ośw iadczyny.

— Poco pan wyrzuca pieniądze, przecież jabyd 
była panu to  samo zadnrmo powiedziała.

— " ----------- -----  ---- — . . -.l i...... — ----------

ZAGADKA TARNOWSKA.
Zn m y  ' 'te r a t  nowego św ia ta , w ielce row u1®* 

zasłużony w dziejach bruko wego dziennikarstw a tara® 
wskiego F . K antor, ukryw ający się obecnie p0< 
bajecznym  pseudo: scrib isto  — w ydaje znowu stf# 
pracę.

Ogół Tarnow a (omal nie’ wszyscy) stawi: 
sobie pytanie, n-ezmiernie doniosłe ze wzglądu na te11 
ta len t, tak  w lew ie czyniący postępy — skąd czerp 
teraz .. natchnienie i kogo ośmieszy wylewem swy® 
w ieruopoddańczych uczuć, n igdy  nie bankrutujący^* 
bo m oralną (?) ich pobudką je s t ,,to, co św iat porusz*

S ło w ik  P a w e ł  ur. w r. 1898 w Rzepienu 
M arciszewskim pow G orlice unieważnia zgubi 
książkę wojskową, w ydaną przez P . K. U. Nr 
Sącz.

Znaleziono zarzutkę czarną. W łaścicie 
chce się zg łosić  do R edakcji pod P. J .________

Uczeń z niższego gimnazjum znajdz 
mieszczenie i trosk liw ą opiekę przy sam otnej 5 
szej, religijnej osobie. _ >

Poszukuję posady woźnego, inkasenta;
egzekutora od zaraz. Mam długoletnią prak  
i referencje. P rzyjm ę również miejsce admini^ 
tora domu za m ieszkanie lub w ynagrodzenie. . 
szenia przyjm uje R edakcja.

f ----- ^ ------
1 PIECE k aflow e, KUCHNIE, CEGŁt

maszynową, ręczną i pustą, cegł< 
ogniotrwałą (szamotową), d a ch ó w  
k ę  ciągniętą, tłoczoną i karpiówk 
D R E N Y  w różnych wymiarach
polecają po cenąeh przystępnych i najlepszej jakość

Zakłady C eram iczne t
-  W ładysław a Bracha w  Tamowi*
l ____ — — —

i

\
I i

Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosuu. —- W  drukarni Ludwika Styrny w  Tarnowie.


